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W Ł O C H Y .
Królestwo vbó]t>y S ycy lii.

Sessya parlam entu naszego d. 2З październi­
ka była żwawa: a di*ł do tego powod deputowa­
ny pu łkow n ik  G abryel Pepe , pv wstawszy prze­
c iw  słabości rządu. „  Zagrożeni jesteśmy (-z rk ł 
on) od po tęź łych  n ieprzy jac ió ł t^stelkieg > rzą­
du konstytucyjnego. Pud.t«>vą Wolności neszev 
jest berło parlamentu naród wego , i energiia 
w ładzy w yko n a w czy . Z  n . Ito parlament u f*, 
i nic stanowczego nie przed-, e i r te , a yvUdza 
wykonawcza test opieszała w dzialanm; o t . jesa- 

nie rozpuść ła wysłużon , < h zoin.erz- ; oto 
jeszcze tw ierci t nie oy , t  żyła; oto legi ony nie 
są jeszcze u. z.4 >.one, ani w obrotach woysko- 
w y ch nal«żv ie .w . ćw iczone ) t.> jeszcze nie
posłano wr-\ ,ka n i  granicę ; oto doz ula a s ty ­
gnąć zapałowi obywatelskiemu. Co do tamę, na 
na_; p erwszy odgłos w -yn v  opuszczę to szano­
wne zgromadzenie, i pó dę bronić wolności na­
ród  • w f.y, k tó rą  albo obronię z in n y m i, albo 
um rę .”

D t petowany Castagna rz k i: Przed wszy­
s tk im  - p tr .v b  , aźeb , woysko na stopie w o- 
jenn y stsnęło, i i  b do xód. tivo  n-d n em po­
w ie k o m  było j ' nerałow i W ilh e lm o w i P fpe, k tó ­
rego ob -cn- ść zaipokoi umysły tych , k tó r /y  s«ę 
ob ego * napadu lęk dą.

Deputowany D ragnnetti nagkniał t ik ź e  par­
łam n tow i, iż czas obrad t r a -ѵі йя drobnostkach 
kiedy k ry tyczn y  5tan skarbu i poi tyczne p o ło ­
żenie narodu całkiem uwagę jego zay muwać po­
w inny.

Na to  wszystko, w te  słowa odezwał się pre­
zes parlam entu: ,, Spykoynośó umysłu i rozstro -
p ’ śd są паѵріегwszerm c iK tam i tig o , kto  « hr*e 
bydź praw dziw w  pożytecznym  oyczyzme. W y ­
zna e, iż nie jesteśmy na łożu wyshr.etn różami, 
ale też n -  ciern iam i. W  e ny, iż teraz właśnie 
z echa 1 się na radę monarchowie, k tó rych  mą­
drość 1 um iarkowanie reo - ą nam za to, iż  spo­
ko ynośc* K ró lestw a o b i jey S ycy lii nie zechcą 
narusz ć. G iz ie ź  te są woyska, które na nas 
u k rz y ć  m ślą? Słuszność sprawy naszey zarę­
cza nam bezpieczf ń ,t\vo. K toby się odw ażył 
naypw r vey , w ystrze lić  z d i t b  do narodu, um ie­
jącego szanować święcie prawa mdłych, temu ca­
ła Europa z ł rz-°czv łaby. Pokoy teraźnieyszy 
kos i. .wał Europę 5o lat w ovny i nieszczęść, 
Chcemy i  wolność niszę ocalić i utrzymać? strzeż­
my granic n isz) c h , au* Zr«: epiaymy nikogo', i 
mkornu nie zagrażaymy. Z ły  durh zn iw ćczy ł 
by ł pekóy wszy st kie h narodów; jakiż będzie do­

broczynny duch, k tó ry  u trzym  ć go naurzy? Wła­
dza wykonawcza czuwa m d  broną naszą, tru ­
dni się połączeniem w szystk ich  sposobów do 
dania odp. ru , i zapewnienia nam o *yęh dni szczę­
śliw ych, d i  jakich #mamy prawo. Czekąymy: to 
jest p<>wm ością naszą; a n e uwodźmy się, ani 
dumą, ani trw ogą. T rw oga mogłaby s-ę stać 
dia nas naypierwszą u tra ty  wolności n >ssey p rzy- 
ć yną. Spokoyność umysłu i odwaga, oto są nay- 
łep ze obrony naszey sposobi. Z  ufaymy woy- 
s-чи naszemu, Jest on~ te r z t  k silne, iż zje­
dnać usza owanie d l1 niep dleg'ości naszey po- 
t? afi. U faym y w  słustnosć sprawy nasz< y. 
W strzym a  o. a ambioyą każdego, k t .b y  pow zią ł 
rn śl n i'p rzyjacie lskiego napaau. Gdy śmy st.«ie 
h n ć się postano -uh, powinniśm y okazać Ęu« 
repie, że arii powiększać kra.ów  naszych, ani 
też n k >go obrażać aie m yś lm y. Taka to 
jest pra dr iw a rb-podk gb ści i bezpieczeństwa 
nasze, o pod -: л a.5?

T u  deputowani powstali i w ykrzyknę li, i i  
ta k ie ' jest wszystki h c b n k ó w  p rlam entu ży ­
czenie, a prezes rżek ł: „  D .ięku ję  za to sza«-
nov i i j  m ko'legom rn im  , bo cddaią słuszność 
uczuciom no im , k tó re  d lekie są od zuchwaley 
dumy, ale i pedley trw o g i,”  ł l u  powszechne o- 
ktdski sł szeć s;ę dały.)

£  tru  :ni?ją się teraz u nas gorliw ie  urzą­
dzeniem s iły  zbroyney. Powszechny zapał oży­
wia rów nie w o y s k ja k  i cały naród. Stojące 
p d brcnlą lin i owe woysko, a złożone ze 45,000 
lu d z i, podzielone jest na czte ry  korpusy! P ie r­
wszy pod wod ą Gabryela Pepe bronić będzie 
granic; drugi pod dowództwem jenerała Carasco- 
sa z a jąć ma przeyśeie przy S n  Germano; trze­
ci pnd dowództw em jenerała Fiiang e ri zaymie 
obie Abruzzo; c w . r ty  naktn iec pod jenerdetn  
M  iani stać będzie w okolicy O rantu, B rind is i 
i Tarentu  Oprócz pomienionych k= rpusów, zo­
stawać będzie pod bronią 200,000 m ilicy i, a do­
wodzić nią ma jenerał W ilh e lm  Pepe. Pięćdzie* 
s ąt tysięcy W ęg la rzy  (Carbonari) u tw orzyć chcą 
korpus G? rytlasów  dla prowadzenia w oyny na 
w zór I I  szpanów. U  karża się rrąd  na niedo­
statek a r ty lle ry i i broni. Na pałe woysko nie 
mą nad 3o 000 karabinów , ale oczekują teraz 
na 5 o,o00 z francuzkich fab ryk ; jakoż ich część 
już nawet w ypłynęła z M arsy lii. Prócs tego, 
kraiowe ludw isarnie są nader czynne, bo dostar­
czają co miesiąc 6.000 karabinów. M il cya i  
Geryllasy uzbrojeni bydź maią w strzeleckie ka- 
r  b lik i z bagnetami. Ci, k tó rym  na bron i zby­
wać będzie, atauą z pisami, s ie rpam i, w  idłam



i  t .  p. N ie jest to  woyna prowadzona dla jako­
wego interesu z obcym narodem, ale jest to  po­
wszechna obrona swobod i  własności naszych. 
Za wkroczeniem  woysk obcych do nas, m ihcya 
i  woysko zaymie wąwozy w  górach apenińskich 
p rzy  Аѵеііпо, Nolla i  IU gno li. Codziennie p rzy­
byw a do woyska z różnych stron Królestwa 
m łodzież neapolitańska. T y c h , k tó rzy  weszli 
świeżo w służbę woyskową , ma juź bydź 1,200, 
przyw ieziono na okrętach z P&lermy do Neapolu 
120 dzia ł, 1 1,200 beczek prochu.

Dnia 29 października K ró low ie  nam iestnik 
b y ł na polu marsowem w Neapolu* gdzie 38,000 
piechoty, 4 ry  baterye a rty lle ry i, i  k ilka  pułków 
jazdy popis odprawiało. W oysko to  ma wyyść 
w kró tce  na granice.

Prow incya nasza Kalabrya jest krajem zupełnie 
górzystym . Kanonik M in ich in i, i  obadway bracia 
Pepe , są rodem z K a lab ry i. Przytaczam y opis 
tey  p row incy i z dziełka przed trzem a la ty  w y *  
danego przez Pana Ruffo, z którego każdy może 
s e przekonać o charakterze i  duchu tego ludu 
d z ik ie g o : „Z ro d zo n y  pomiędzy kalabryyczy-
kam i, ludem na pół jeszcze d z ik im , ludem aż 
dc srogpści w a lecznym , zapamiętałym i  mezr.a- 
jącym  m iary  w namiętnościach , wychoWałem się 
wpośród samych przykładów  cnot bohatyrskich, 
ale razem  i  srogich czynów. Codziennie oglą­
dały oczy moje m orderstwa, k rew , nieubłaganą 
nienawiść; w idzia łem  nieraz morderców własnych 
ich  przyjació ł, braci i  cyców. Z  drugiey żaś 
strony, w idziałem  zadziwiające p rzyk łady owey 
stałości dz ik iey i  obojętności na śmierć, p rzy ­
k łady niedoświadczanych w  innych krajach w ie r ­
ności, szlachetnego poświęcenia się i  w y trw a ło ­
ści, naycźulstey przyjaźn i, wzniosłości uc*tić ł i  
wspaniałości, okazywancy nawet dla n iep rzy ja ­
c ió ł. Bohatyrskie czyny walecznych ich przod­
kó w  są jedynym celem powszechnego rozm yśla­
n ia  i  rozm ów. Aczko lw iek oddalona od czasów 
rzym skich i  greckich, wydała Kalabrya ry c e ­
rz y  godnych Alev da i  Tezeusza. W ia ra  w  cza­
ro d z ie js tw o  i  pokazujących się um arłych nada­
je ich  um ysłow i cechą jakowe) ś nadzwyczay- 
nośoi. C harakter ich  malancholiczny; słowem, 
jest to  lud, k tó rym  dwie ostateczności m iotają, 
bo rów n ie  do naywyższych bohaterskich cnot 
jest zdolny, jak  i do zbrodni. M iłość oye tyzny 
i  swobod jest naypierwszą ich namiętnością;' do­
kąd ich  punkt honoru prowadzi, nie ma tam  dla 
n ich  żadnych ani przeciwności, ani zaw ad , a 
W czasie w a lk i, konając z ran  odebranych, bło­
gosław ią tę  chw ilę , w  k tó rey  m ogli życie oyczy- 
źnije poświęcić.”

Najśw ieższe wiadomości z S ycy lii są zaspo­
kajające. M iasta, k tó re  sprzyja ły  palermitanom, 
już się poddały. W  całey Sycylii trudn ią  się te­
r a ł  w yb ieran iem  deputowanych do wspólnego 
parlamentu. N iek tó rzy  już nawet p rzyb y li do 
Neapolu. Oprócz w yw iezion>ch z Palermy do 
tegoż m iasta 120 dżiał spiżowych i  120 b a ry ł 
p rochu, przyw ieziono znowu З0.000 karabinów* 
a przyw iozą jeszcze lada dzień 3o dział, i  k ilka  
tys ięcy  karabinów , tudzież 1,200 sycy lim , k tó ­
rz y  zaciągnęli się dobrowoln ie na obronę wspól- 
ney oyczyzny. __________

A n g l i a .
P a r l a m e n t .

Izba wyższa: P rzytoczem y tu  jeszcze n ie­
k tó re  szczegóły sessyy d. 7 i 8 b. ni. gdy się na­
radzano o odmianach b ilu  przec iw ko K ró low ey.

H rab ia  Lw erpoo l oświadczył: „ W s tę p  b ilu  b y ­
wa pospolicie na ostatku przedm iotem obrad. 
W  ninieyszym zaś przypadku, gdzie idzie o słu­
szność lub błahość skargi, pow inien bydź nay- 
p ie rw ey w z ię ty  пл uwagę, i  obeymować to, co 
jest dowiedzionem.”  R adz ił petem, aby rzeczo­
n y  wstęp przeczytano, i  nad wniesionymi przez 
mego, oraz innych członków odmianami naradza­
no się. Żądał m in ister, aby naypierwey w yrzu ­
cono te  słowa: Królowa ustanowiła order kawa­
lerski d la  Bergamiego, nie dla tego, iżby o tem 
coko lw iek wątpiono, lecz źe podczas sprawy ża­
dnego świadka w  tey  m ierze nie badatio. Co 
się zaś tycźe orderu ustanowionego przez K ró ­
lową, zeznania świadków o tćm  przekonywają. 
D  uga odmiana ściągała się do w y ra  .ów: iż  K ró ­
lowa w rozm aity oh mieyscach i  okolicach, które 
zw iedziła , okazywała n ieprzyzwoitą i  gorszącą  
ppufdłośó z Bergamirm  Radził m in is ter, eby za­
miast tego słowa rozm aitych , położyć w ie lu , gdyż 
to  nie we wszystkich mieyscach dowiedzicnetn 
zostało. P rosił potem Lo rdów , aby odmiany, ja- 
k ieby iit i się zdawały* prze łożyli.

Lo rd  G rerw ille  ra d z ił w yrzuc ić  wzmiankę o 
danym Bergam iemu  orderze, tw ie rd rąc  i i  to nio 
nie stanowić Lo rd  Ellenborough  sądził, iż  to  po­
w inno zostać, jako p rzykład w ie lk ich  Względów 
K ró lo w e y  dla Bergamiego. Na wniosek Lorda 
kanclerza odmieniono im ie Bartolorno 11а Вагйоіо- 
tneó. L o rd  K in g  wspomniał, ż w początkowym  
b ilu  umieszczone k ilka  razy słowo: Bartolorno B e r­
g a m i, inaczey Bartolorno B ergam i, wyrzucono i 
na Bartolomeo B ergam i bez dodatku: inaczey, od­
m ieniono. T w ie rd z ił*  iż  ІеріеуЬу było ten do­
datek zostawić, jak Ludwice Derriont i Sacchiemu, 
świadkom przeciwko K ró low ey, dwojakie dawać 
nazwiska)

Lo rd  Lw erpoo l pow iedzia ł o św iadectw ie L u ­
d w ik i Demont, iż  lubo n iek tó rych  zeznań swoich 
nie udowodniła * w  ogólności jednak trzeba im  
przyznać prawdę. Powstała wrzaw a w izbie tak  
dalece, że H r . Haruwby, prezes m in is trów  , o - 
świadczył, iż  niepodobna daley obradować. G dy 
się Uspokojono, Lord  Ellenborough  radz ił w y rzu ­
cić wzmiankę o cudzołóstwie, tw ierdząc, iż  w p rzy ­
padku cofnienia  b ilu , czego się spodziewa, w yraz 
ten hańbiłby nie ty lko  K ró low ą, ale i K ró la , jey 
męża; ogłaszać bowiem K ró lo w ą  jako cudzoło, 
żnicę* a m imo tego ani jey odbierać dostoyności, 
ani rozwodzić, jest to  uwłaczać samemu M onar­
sze. D la zręcznego przeto wy kręcenia się z za­
w iło śc i, w jak iey się izba znayduje , ośw iadczył 
się p rzec iw ko  pow tórnem u czytaniu b ilu . N ie 
może zaś m ilczeniem zezwalać, aby izba przez 
sprzeczność m iędzy cudzołóstwem  i uwolnieniem  
bardziey się jeszcze plątała. L o rd  Erskine  wspo­
m nia ł o protestacyi K ró low ey i  odwołaniu się jey  
do uczucia niewinności, co uważał za dostateczny 
powód do w yrzucenia wzm ianki o cudzołóstwie, 
ile  źe izba p rzy ję ła  rzeczoną prctestacyą. H ra ­
bia Сагпагѵоп chcia ł, aby wspomniano o o fia ro ­
waniu K ró low ey pensyi roczney 5ó,ooo fu n tó w  
szte rlingów , k tó rą  odrzuciła; odstąpił jednak żą. 
dania swego i  odłożył je na czas późnieyszy. Na 
przełożenie Lorda Lw erpool, została się Wzmianka 
o cudzołóstwie.

Przystąpiono potem do w arunku względem 
rozwodu. Zdania w tey  m ierze b y ły  bardzo roz­
dwojone. Lordow ie  duchowni, k tó rz y  dawniey 
w  liczbie 11 głosowali za drugićm  czytaniem  bilu, 
ośw iadczyli się przeciw ko b ilo w i, prócz jednego 
ty lk o  arcy biskupa kantuaryyskiego. H rab ia  Grey
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uczyn ił d. 8 b. m. uwagę, iż k iedy biskupi nawet
są przeciwko rzeczonemu warunkow i* a *d  nie ich
w tey m ierze stanowczem bydź powinno, o tw a r­
cie w ięo wyznaje , że lubo z początku cbciał 
przeciw  tem u w arunkow i głosować) teraz jednak 
oświadcza się za jego utrzym aniem ) w nadziei, iz  
wniesiony b il dla tego samego upadnie.

Tak ie  oświadczenie Hrabiego Grey skłoniło 
d nh  9 b. m. Lorda Laude rda le , iź  przyjaciela 
swego obw in ia ł o przebieg, k tó ry  nawet nazwał 
podstępem. Czerń rozgniewany H rab ia  G rey  od­
powiedział z zapałem, a naw et (jak sam oświad­
czył) z gniewem. Z a rzu t ten nazwał potwarzą. 
Gdvby szło (tzek ł) o przebieg lub podstęp, trz e ­
ba go szukać w  oświadczeniu tych , k tó rzy  w za­
m iarze pozyskania kresek na powtórne p rzeczy­
ta n e  b;lu. zapowiedzieli ważne odmiany w w a­
runku  rozwodowym  i  w  samym b ilu . D z iew ięciu  
m in is trów  i zacny L  rd  siedzący na w orku w y- 
pChan na wełną (kanclerz) głosowali p rzeciw ko 
tem u w arunkow i, k tó ry  sami w b ilu  umieścdi. Nie 
chcę docri dzić, co ich do tego sk łon iło . Jeszcze 
raz powtarzam, iż  tsk ie  oskarżenie wzbudza we 
mnie gniew i  pogardę. Odwołuję się do całey 
izby i  su umienia mego. T o  ty lko  zaw iniłem  , iz  
z zamiarem moim zw ierzyłem  się przyjacie low i, 
(Lordow i Lauderdale) k tó ry  go teraz niedelika­
tn ie  w y ja w ił. Pytam  się, czy ja, lub kto  inny 
uży ł podstępu? L o rd  L icerpoot oświadczy ł : iż  
nie b t łb y  za odrzuceniem warunku rozwodowe­
go, gdyby nie uznał niestosowności jego. Niech 
ltin . (izek ł) wydadzą w yro k , czy dobrze lub źle 
uczyn łem. N ik t  jednak nie ma prawa przyp isy­
wać komu niegodziwych pobudek. L o rd  K in g  
biorąc rte ćz  ź na js łabsze j strony, według zw y­
czaju swego, powiedział, iż  na przypadek, gdyby 
K ró low a , p ko  bliska krew na rodziny рапйЦсеу* 
7.*Siadła ъ czasem na tron ie  angielskim) pamiętanoby 
o zasadzie i i  K ró l n ic  złego czyruć me rtioze, a 
7, tey przy c m  nv radz ił u -ynić wzmiankę w bilu, 
iż  gd .bv  kor n a  spadła na Kró low ą) w tym  razie 
stosowna do t  go b ill i uchwała żadnego znacze- 
n & m ieć n-e będzie, i uważa się za potwarz. 
T w ie rd z  ł dalev , iż K ró low a w  domu swoim 
w Bldckhead grała w ślepą babkę z Lordem L i-  
ѵегрооі. LoFlern kanclerzem i innemi osobami. 
Lo rd  L ive rpoo l zapewnił, iż to fsłsz. L o rd  K ing  
oswi dczył. iż to się działo wtenczas* kiedy L o rd  
Lw erpoo l nie m iał jeszcze u tię d u . Po zaręcze­
n iu  Lo rda  Lióerpool na b o n o r, iż  tego nigdy 
nie było , rzek ł L o rd  K ing : „  W ypadek ten po­
w in ien  bydź dla zacnego Lorda dowodem * jak 
należy cenić pogłoski, aby nie tak ła tw o  w ie rzy ł 
poufałości K ró lów ey z innem i ludźm i. W n ió s ł 
nareszcie L o rd  K ing, aby w b ilu  namienić o kom - 
missyi medyolańskiey, k tó ra  zhańbiła rodzinę K ró ­
lewska i cały naród ang ie lsk i, oraz dala w ie lk ie  
zgorszenie. K ilkakro tn ie  przyw oływ ano go do po - 
rządku.

W ICilkudziesiąt Lo rdów  podało do p ro tokó łu  pro- 
testacyą przeciw ko powtór nemu czytaniu b.lii. 
P odz ie lili się na 3 klassy: i  Stu Lordów  protesto­
w ało się dla tego, iż  czytanie to  jest podobne do 
rozwodu, w łaśnie, jak gdyby cudzołoztwo K ró -  
lowey zupełnie lub w c/ęści dowiedzionem było, 
chociaż jest w ą tp liw em ; yrniu Lo rdów  pro testo ­
wało się z p rzyczyny, iż ta sprawa nie należy do 
zw ycza jnych  oskarżeń, gdzie dowód jednego lub 
k ilk u  zarzutów pociąga za sobą w yrok  potępia ją­
cy; 6o Lordów , m iędzy, k tó rem i jeat X iążę G lo­
ucester, w uy i  szwagier Kzó low ey, protestowało 
się w ogólności przeciwko b ilow i.

T  U  R  C Y A
W  Petersburgu otrzym ano z Bukarestu pod 

dniem 9 z. m. następujące doniesienie:
„  W  tych  dniach Zjawiło się w  Bukareście 

І2 0  deputowanych z m i .sta pow atowego Tergo- 
u>iazta niegdyś sto licy W ałachu. Zaszły tam  po­
wszechne zamieszania z powodu* że te raźn ie jszy  
hospodar, X iąże Suzzo, rozum iejąc mieć prawo 
do nabycia ziemi, we w ładaniu mieszkańców po- 
mienionego miasta będącey, postanowił odebrać 
ją u nich i w ty m  celu wysła ł tam urzędnika. 
Lud  dowiedziawszy się o rozkazie X iąźęcia, 
zgrom adził się pod okna domu, w k tó rym  się b y ł 
zatrzym ał pomieniony urzędnik* i  począł ciskać 
kamieniam i. Przestraszony urzędn ik ledwie po­
t ra f i ł  umknąć. „  Deputowani k tó rzy  się teraz tu  
zg rom adz ili, podali prośbę X ią źę c iu , w k tó re y  
dowodzą, iż  chociaż ziem ia pomieniona należała 
niegdyś do h spod a ró w , późniey a to li nadaną 
bvła  m iesżkańctin Targowiszty  1 przez k ilka  w ie­
ków w  spokoynem i  niez<*przeczonem ich  będąc 
władaniu , jest prawą ich w łasnością ., N iew ia ­
domo jeszcze jak i w tey  sprawie zapadnie w yrok.

, Stambuł, dn ia  i 4 października.
Sułtan ustanow ił by ł oddzielny trybuna ł do 

rozsądzenia now ych sporów między O rm ianam i, 
i  kato likam i. T ryb u n a ł ten działał w tey  spra- 
W e z w ie lką  ostrością i  prawdziwym  barbarzyń­
stwem. Skarżących i  oskarżonych , w innych i  
n iew innych  brano ha to r tu ry ; trzem  biskupom, 
a m iędzy tem i czci godnemu Sgletniemu starco­
w i, ucię to  głowę; dw ie inne osoby powieszo­
no przed bramą pa trya rcha tu j trzech  bankie­
rów  wygnano i  majątek ich  zabrano# 20 do 
5o m iliio n ó w  p iastrów  w płynę ło  ts m  spo­
sobem do skarbu Sułtana. W  akże ta czyn­
ność skarbowa w ie lką  w Stambule sprawiła nie­
chęć przeciw  polubnńcom  Su.tańa, gdyż n ie ­
k tó rzy  Baszow ie, co m ajątki swe osądzonym 
pow ie rzy li b y li b lik ie ro m , wszystko przez to  
u tra c ili.

Dowodzący korpusem woyska oblegającego 
Janinę, syn B ib y  Baszy, ib s to le tn i m łodzieniec 
przyjechał do Stambułu w  pięknym  angielskim po­
jaździe , k tó ry  oyciec jego A lrm u  Baszy zabrał:! 
M ile  by ł p rzy ję ty  od W go Sułtana, i  w y w y i-  
śzonym został nd dostojność K ap idg i-B iszy , czy­
l i  szambelaria.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .
Donoszą z Tobolska pod d. 2 października. 

N iedawno doszło do w iedzy zw ierzchności sy­
b e ry js k ie j na tępujące godne uwagi w ydarze­
nie: N iejakiś Z . . . .  wygnany do Syberyi, ska­
zany b y ł na ciągłe prace p rzy  gorzelni skarbo­
w e j w Krasnoreczyńsku<i Nosił on na piersiach 
woreczek, w  k tó rym  chow ał jałmużnę scbie da­
waną. Jeden z w yrobn ików  teyże rękodne ln i 
postrzegłszy to  z swoją żoną, z k tó rem i Z  . . . .  
w  jednym mieszkał domu, zamordowali go i  za­
brawszy pomieniony worek, zamyślali umknąć; 
lecż osobliwsze zdarzenie odkry ło  ich zbrodnię: 
Nieszczęśliwy Z . . . .  m ia ł dwóch psów, k tó re  m u 
nieodstępnie tow arzyszyły. T e  w ierne zw ierzę­
ta, straciwszy swojego pana, przysta ły do jego 
zabó jców  i  wszędzie postępując za n im i po la­
sach i  górach straszliw ie w y ły . Napróżno usi­
łow a li zabó jcy  ułagodzić je i  zwabiwszy do sie­
bie zabić, w  żaden sposób nie mogli tego doka- 
zać, 1 nakoniec dręczeni zgryzotą sumniema, prze» 
śladowabi ustawicznie od psów, nigdzie się u k ryć  
nie mogąo, po kilkudniow em  tu ła m u  się, po;

v>



w ró c ili do rękodżie ln i i  wyznali, iź  by li żabóy- P R E . N  U  M  E R  A  T A
cami cz łow ieka , k tó ry  ich me raz sam będac l/TT ' TD 7 7 * t/~ t  .w nędzy i niedostatku w sp ie ra ł ' " e '> lieclakcyi K u ry  er a L itew -

Za steraniem konsula angielskiego w A lg ierze s k ie g O  p r z y y m u i e  S ię  р г е / ІШ П е Г С І -
rząd tam eczny1 w ró c ił wolność jednem u ckręto- t a  n #  п і \ т і у n  a  C t й Г п і i n  n r»
w i hamburskiemu , ,ząbrałi< mu w roku przeszłym r f  P lS m a П а Щ р и Щ С б .
przez kaprów jego. W  do . cd wdiięczności za І Ѵ і І Г у б Г  J L ł t e W s k i  ,  TICL r o k  Z
star, ' * ' 7 7*
mec 
pd
złocony.

Tegoroczne w inobranie w  W ę g ra c h  
nader obi.te i ilość w ma , w n:o4a ( r  eh pr 
w ińcyach zebranego, nie pstępu j et pcdobi;ey e. pa­
miętnego 18,11 toku.

W  okolicach B ro d ó w  um arł nieci w -10 " w ło ­
ścianin, sto trzydzieści 1: t  w ieku ma :§c v.; c >./ 
świadectwa m etryk paraf jalnycb. 1 \ mo t & 
giębokiey starości, wszystkie władze j - g .  umy­
słowe b y ły  w należ) t  y  s.ie i d - i .Llnosci. Sy 
nowie j go Щ już także star -y, i  nie którzy .prze­
szło sto lat przezy ih

Na ósta ta irm  p -siedzeniu Metodystów fund, ń- 
śkich окагаіо się, iż  ta sekta w przeć ągu je­
dnego roku um niejszyła się przeszło. 600 człon­
kami. Ta  okoli=zoość tem jest dz iw n ie jszą , H  
cd czasów We silnia  coraz się powiększała. T  k 
znaczne jey Zmniejszenie s-ę przypisająs powszech­
nie w it lk ie y  bc,b«e xiąg bezbożnych-.,, wycho­
dzących teraz w Londynie.

W ok lica ch  Be.au.vais (we Francyi natra fio­
no ta  warstę pięknego m arm uru. Jest on __________
b a rd  to  tw a rd y  i  po w ię k « e ;  • ę *gśr i  k o lo ru  , z * .  K u rs  w .le ń s k i na  assygna ty  od  d n i .  «  
r a w e g ,  « h o o u . т . ч > 9к о Ь , е к ^ Н а ? у сЬ o .e n tó w . l is to p a d a : ru b e l s re b rn y , 3 ru b fc  ko Pie ,ek  , 8 , $ 
M , e . , k , n e r  w kom -zm  C d d .w n a  ,u= u ż y w a li go c z e rw o n y  z lo ty  n o w y  ro b i,  , , ,  k d p ł e k  64
murem ^  " "  ^ Ш г У ги Ы "  11 k= p ie ,e k  35; im p k y a l  r i b l i  36
№u re m -   __________________   5-5 ko p ie je k ,

j r o l n u  Drukować Ignacy Reszka Radca KaUg, 'J b fT ć e ń , .  C U . -  w Я $ Ц .

Д I o  .. ........  -V*-.. / 11 U ti V  i  ЬЛ J *   J • I /C l/  Я #Ce -W

r a n i *  p e m ie n  n e g o  k o n s u l i- ,  t  w arzy s iw o  t a -  DOCZtą Г І іЫ І S /\  I ł  bęZ DOCZtY 
csne ossekuraoyj ne сфагс v* ałv puhar Si - b rtiv  - „ „ / J . *  st і\т ri. ? * /
s ie d m iu  f u n t ó w ,  w y b o r n e j  r o b o t y ,  k o s z to w n ie  7 7 . * 9* a  рОІГОІШ ZpOCZtЩ
—  ru b li y, bez p o cz ty , rub. 4 kop, ho;

było kw arlałow ie bez poczty 2 r. 26 kop. 
| M - Dziennik Wileński, na rok ca­

ły  z pocztą ru b li sr. 8, bez pocz­
ty  rub li 6.

? Dzieje Dobroczynności, na rok 
cały, zpocztą i  bez poczty r\ sr, 6.

Pamiętnik Farmaceutyczny, na 
rok cały, z pocztą rub li 6, bez 
poczty ru b li 4 kop, ho,

Wiadomości Brukowe, na rok 
cały, z pocztą ru b li 4, bez poczty 
rubli 2 kop, ho.

N a  wszystkie te dzieła można 
także prenumerować w  sklepię 
domu Dobroczynności,

V w i  'a d o rn. i  re n i  e.
i Expedycy a Gazet na Pocztam tu L i ­

tewskiego, odbierając'ciągle po dwadzieścia 
dwa ruble srebrem od p rzysy ła jących  na  
prenum eratę Gazet warszawskich, gd y  ju z  
przez gazetę -Karyera L i t . -N. /2 / ,  /26, 

j  27 obwieściła publiczność, iż  ż  powodu  . 
podwyiszoney przez d y rekc ją , generalną  
poczt królestwa polskie go,-ceny Gazet w a r­
szawskich , a tem samem i  tu  podwyż­
szoną została; prenumerować na nie mo­
żna, ja k  zwyczaynie wPocztatncie L ite w ­
skim  i  we wszystkich kantorach i  expedy~ 
cyaclipocztowych , d y re k c ji Ugoż Pocztam ­
tu , za opłatą roczną ru b li sr. dwadzieścia 
cztery: zatem oświadcza, iż żądania wszy­
stkich przysyła jących po ru b li 22, p ó ły  
bez skutku zatrzymane zostaną , dopóki 
resztujących ru b li dwóch nie nadeszła-

P  r  z e d a z.
Od W ileńskiego Gubernialnego Rządu ogłasza 

się: iz  na zaspokojenie zadłużonych przez szlach­
cica Antoniego G r: ym ay iły . W ileńskim  szpita­
lom  , p o d 'zawiadywaniem W ile ń sk ie j Izby  Po­
wszechnej Opieki będących, za arendę zielonego 
mostu ru b li 1.766 kop, 43 srdfir., i  przekazanych 
przez, W ileń:,kiego obywatela Grzybowskiego czer, 
z ł. З00 i  5 .2 rub. sr. z policzonem i procentam i,

oraz komniissyonierowi 12 klassy Stratanowiczo- 
w i 3 5 d rub , sr. które on oddał na zaspokojenie 
skarbowey od niego należności, naznaczony na 
przedaż z publicznego ta rgu  muro wany dom tegoż 
G rzy rna łły  w mieście W iln ie  znaydujący się /  o- 
cemony do 1 l jjb ty ru b .  74 kop, a s s a z a te m  ży- 
czący nabydź takowy doną zechcą p rz y  bydź do 
tego Gubernialnego Rządu  tsą te rm iny, pierwszy  
dnia  2, d ru g i 5, a trzec i 8 1 hnca marca  1821 
roku, D m a  25 nowembra 1820 r.

Sowietnik I m  w rynow icz.
Sekretarz Kazim ierz N ow ick i.

1 ®L\ W ileńskiego Gubernialnego Rządu og ła­
sza się: U  na zaspokojenie zadłużonych przez H ra ­
biego Mofyla do W ileńśk iey Izby  Powszechnej 
O pieki,p ien iędzy srebr. 5^4  rub. 54 kop., i  assyg. 
1911 rub. 60 kop., z policzonem i procentam i, 
również p re te n s ji żyda H ilLera M arkiew icza za 
re p a ra c ją  ihurowanego domu tegoż M ohla w m ie . 
ście ł f  iln ie  na u lic y  Subocz pod N .  52 położone­
go, do 1 7 .948 rub. 20 kop. assyg., naznaczony 
na przedaż z publicznego ta rgu  tenże dom M oh ­
la  , przynoszący dochodu rocznego 4y5 rub. 60 
kop. s ry  a zatem życzący nabydź. zechcą p rz y  bydź 
do tego gubernialnego rządu na te rm in y  p ierwszy  
dma 2 4, d ru g i 26, a trzec i 29 77jca  fe b ru a ry i 
1821 loku . D n ia  25 nowembra 1820 roku.

Sowietnik Ław rynow icz.
Sekretarz Kazim ierz N ow ick i.



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEW SKIEG O  N. i 4 s.

W iln o  dnia 26 Listopada 1820 roku  v. s.

O ś w i a d c z e n i e .  p raw ie  ewpensnw własnych o c a lić , albowiem tę
i  Excrerpt reprocessu ^  protohułu potocznego prawdę urzete ln i przypomnienie procederu obzałł.

Sądu Ziemskiego P ttu  Rosieńskiego w dacie  po- Subowiczowey i  je y  córek z Sdarribell. Jasieńskim,
m ir y  w yrażone j zapisanego , et eorundem pod k tó ry , ża łłcy  jako opiekun n a jm o cn ie j promować
pieczęcią tegoż sądu stronie żąda jące j wydań. s ta ra ł się . a tem sposobem fundusz pod niepewność

Roku 1820 mca nowembra 2 dnia. Rema- .U tra ty podpadający осаІЛ i  w yd o b y ł, nie w tem
nifest im ieniem  Jana Łoppatty sekretarza szla- to jednym  interesaie lecz we wszystkich za łłcy
checkiego P ttu  rosieńskiego przeciwka JPP. Tek li Łoppata tak zachowywał s ię , ja k  obrót potrzeb
z Berberyuszów matce Subowiczowey Z o f i i  i  Annie dobro sytuacyi o b ia l i  nych wym agało i  jak  obo-
córkom Sabowiczównom uczyn iony, w rzeczy na-  w ią zk i opieki oraz przepisy praw a radz iły  , ze
stępney. Odwieczna wieść niesie , ze dobro złem riiebył ia i łc y  złym opiekunem , owszem, ie  czu-
się uw za jtm n ia  , p rak tyczn ie  to przez Sabowiczo- łym  troskliwym  i  czynnym , znają to same ob ia l.
Wę i  je y  córki odnowionym i  utw ierdzonym  zo-  we wnętrznyrnl uczuciu , lecz złę prowadzenie i
stało : te bowiem ile  były obowiązane w jw dz ię - złe skłonności sercem rządzące ośm ielają m io *
czy ć się wzajemną dobroczynnością tyle uniesio- tać obelgi na ia lłg o  bezwzględnie , ze b y t , wol­
ne nad sferę m oraliztnu gorejącą zapamiętało- ność i  swoboda dzisie jsza Sabowiczowey, ze u-
ćc ią  , czy duchem własnego uczuc ia , c z y li tez wełnienie je y  zwięzow i  ocalenie życia  , a zacho-
ja k  widno zpodmęty interessantów, zysków awan- wanie m atk i dla Sabowiczówień, są owocami czu­
ta  łownych i  zaL tw ień  swych -zamiarów wyglą- łey, tro sk liw e j i  s ta ranne j ze strony ia lłg o  opie-
dających , ośm ie liły  się przez swe pas&kwilne za-  k i , słowem bet p rzyznan ia  sobie podchlebsłwa ,
żalenie w Kuryerze L itew skim  zaawizować i  za łłcy  śmiało wyzna , że w którąkolwiek stronę
w aktach publicznych podrzucone konduitę i  re - wzrok obzałłne swóy zwrócą , tam zn a jd ą  ozna-
putucyą w iekam i skarbione pom ow ić , lecz ż o łh y  czenie cechy czułoy , trosk liw e j i  czynne j nad
delator , który n ig d y  do podobnych sposobów kro- sobą o p ie k i, a przecież miotane i  przewhóincścią
ków swych nieposunąl  ̂ któremu w  m yśli niepow- i  niedościgłością pobocznikow ulubionych śm iało
sta ły takro zam iary ja k ie  w swych titu ło  paszkw if- potwarze rzucają. Prócz tego niemogą obżałłne
nych procesjach w y ra z iły , p rzy  zgromadzeniu zwać ża łłgo  -złym opiekunem zrzeezy nieodania
n iektórych okohoznościow do uspraw iedliw ienia papierów , tych albowiem n igdy  n ieżąda ły , a któ-

■ w pływ ających  , przed Publicznością urzete.lnlć się rych odbior dziś n iejesi przeczącym się i  one po­
jeść obowiązanym następnie : niezaprzeczoną jest rządkiem  prawa p rzy  zdaniu rachunku i  eXpli-
pewnością, ze ia i łc y  Ł :  opatia przez Dworzuńską kacy i  z o p ie k i , komu przynależeć będą, ź u łłc y
Omekę wyznaczonym został Sabowiczówień opie-  zwróci i  odda. Nadto obżałłne przez oyca swego
kunern s a u łożony n a s ię  obowiązek lu k  uzupeł-  Sabowicza mając za obligiem  u  Berberyusza surn-
n ia ł ja k  prawa, ustawy i  obowiązki uczciwej-rze- mę i 0,000 zł. kredytowaną , gdy dekretam i ken-
telncści ra d z iły . P ok i w ięc Sabowiczowa z swym dyktowemi przez zeszłego Jasieńskiego został fu n -
potomsiwem rady opieki zasięgała , poty i  byt je y  dusz Berberyusza zapłonionym , dla wydobycia
sytuacyi trw a ł w swey jaw ności i  życie dostojne więc funduszu Sabowiczówień zped kondyktowych
prow adziła  z'procentów od summ kredytowanych do-  dekretów i  trądycyów, uprosił za łłcy  Butkiew icza
chodzących , lecz kiedy obżałłna z swym potom - adwokata szawel. o należenie do lego interessu i
etwem Sabowiczowa łudzona osobami często dla p rom ocją  zupełną tego procederu onernuż por uczył,
pewnych widokow u n iey  p r Ze siadującemi , pisie- oraz pap ie ry  do tego celu posługujące onemuż
gać na ich radzie n iedośc ig łe j pocię ła  , wnet p o w ie rzy ł, co przeświadczą rewers adwokata B u t-
odjęto sposobność porządnego utrzym ywania obo- kiewicza , niedoprzypadku okoliczności , nie daty
wiązkow opieki przez Dworzuńską Opiekę na za łigo  te ra źn ie jsze j lecz pod rokiem  1817 decembra 13
włożonych , albowiem po mimo nay akurat n iey- datny, otoż więc 1 w tem procederze za łłcy  czuł,
szą i  na jprzyzw oitszą czułość w obowiązkach o- s tara ł się tyle ile  był podo ln ym , w p óźn ie jsze j
p iekunctych zaskarżonym został ia iłc y  do sądu porze to jest w roku bieżącym ża łłcy  będąc l i -
G igo L jittko  J L iltń . 2go Departamentu o z łą  n i- stawnie przez Butkiew icza adwokata uwiadom io-
by exekuc/ą opieki przez obżałłne, ta k im  sposo- nyrn aby plenipotenta na E xdyw izyą  w Sielanach
hem ia iłc y  , z dorady złych osob prywatę w ido- exystującą posłać i  gdyby pap ie ry  Sabowiczów
czną m ających zaskarżony, obowiązanym zO- do tego źródła posługujące odebrać, oraz krok i
s ta l w sądzie Głównym złożyć esepliki.cyą pospo-  prawne w rzeczonej exdyw izyi dla zapewnienia
lu  z dołączonym rachunkiem z opieki p rzy down- funduszu obżałłch czyn ić  zaczęto,*ftiemając więc
dach i  objaśnieniu obszernym, ża łłgo  jako  w n i-  oświadczający się funduszu obzałł. a ztąd nie-
czym niewinnego ewinkujacyrn, od momentu więc będąc podolnym  dalszą koley procederu popierać
zaskarżenia ża łłgo do sądu G il go przez obżałłne a z swego funduszu niebędąc obowiązanym sol-
pozbawionym został wszelkich funduszów summow- la rye  i  dalsze w yd a tk i procederowe ponosić, o trz y -
nych odjęciem przez sarrież obżałłne i  ich pobo- mawszy lis t od Butkiew icza do ż a łłg o  p isany
cznych doradców  3 że zaś ża łłcy  na jm n ie jszego po zaaktykowaniu еХсегріет z x ią g  w y jąw szy

funduszu obżałhh n ie frym arczy ł i  n iezachw ia ł toć przez woźnego obżałłmu zakomunikował i  rewers
w tem i  ехріікасуа wespół z objaśnieniem zda- z wziętych papierów   ̂przez Butkiew icza dany9
n ia  ka lk u la c ji do Sądu G lłgo 2go D epartam entu w  kance lla ry i Z ie m sk ie j Rosieńskiey z lokaw a ł,
przsdstaw ona unzetelriia i  w każdej porze wey- obżałłne będąc zawiadomione przez ż a łłg o  i  ma­
rzenie w zarządy opieki udowodni , próżny więc ją c  zakomunikowany w extrakcie l is t  B u tk iew i-
eto8unek do ża łłgo  o sfrymarczenie i  zahaczenie cza oraz rewers z p rzy jęc ia  papierów przez B u t-
fundusziz obżałłch zaosnowany , próżności przez kiewicza dany w  kance lla ry i z lokow any  , g d y
się ulega , owszem ża łłgo  Łoppatty jedynym  Ce- obżałłne plenipotenta d la  odbioru papierów i  d la
lem i  zam iarem było fundusze obżałłch pod za- czynienia krokow w e x d yw izy i Siełańskiey p ra w -
chw ianie i  niepewność podpadające z poniesieniem nych , celem zapewnienia funduszu, swego ,  uwo-



dzone doradam i osob d la  o b ia łłch  szkodliwych  
nieposyła ją , g d y  rewersu zlokowanego w kancel- 
la ry i Z iem sk ie j Rosieńskiey m eodbiera ją , g d y  
obzalłne mając summy w swym, a dopiero za re­
z o lu c ją  opieki D w orzańsk ity  Ъоо ru b li sr. na 
partyku la rne  wziąwszy p o trze b y , g d y  miasto 
obrócenia tych 3 oo ru b li na prywatne okoliczno- 
ście , m ia ły  na jp rzyzw o itszą  sposobność ocalenia 
i  zapewnienia funduszu, 10,000 z ł. w eccdywizyi 
Sielańskiey tego wszystkiego n ieczyn ią , zatem 
k iedy m ają i  sposobność i  czas do przedsięwzię­
cia  krokow prawniczych d la  zapewnienia fu n d u ­
szu J 0,000 z ł, w e x d yw izy i Sielańskiey jako  przed 
wzięciem do namowy , i  kiedy m ają summy w lę ­
ku swym na poparcie tego procederu, aby więc 
w  przypadku u tra ty  zajść m ogącej summy jo ,o 00 
z ł. nierościly obzatlne do ia ł łg o  napąstnych sto­
sunków, owszem gdyby  swey w in ie  1 z łym  swym 
pobocznym doradcom to p rz y p is a łf  i  aby oraz 
ź a łłc y  nic w  tem ńieszkodował i  nieodpowiadał 
czyn i n in ie jsze  ̂ przed Publicznością zażalenie 
które plenipotent w linieniu aktora  podpisał. Jan 
TPińcza.

Zgodziłem  z protokułem  potocznym świadczę 
Teodor Juszkiewicz Regent Z iem . P ttu  Rosień.

R . 1820 gbra  g dnia. Imakowe oświadczenie 
do w ydrukow ania  w Gazecie K u rye ra  L ite w ­
skiego je s t wolne. Świadczę Prezydent Z iem ski 
P ttu  Rosieńskiego Józefat Kuczyński.

Z  b i  e g.
1 Pow iatu  W ileń . p a ra f ii Meyszagolskiey 

z majętności E lizabele zwane z dn ia  19 na 20 mca 
ojbra w nocy, uc iek ł ze dworu poddany skaskowy 
im ieniem  Adam M ark iew icz zostający w  ' służbie 
lokayskiey, um ie j ci cy czytać i  p isać, u rody  nie 
w ie lk ie j, w sobie szczupły, blondJn, tw a rzy  b ia łe j 
szczup łe j, włosow światławych, oczu św iatło  błę­
kitnych, nasa małego p rz y  końcu szerokiego, mo­
wę ma p rzec iąg łą  często używając p rzys łow ia : 
w ięc tedy, zabra ł z sobą 'kożuch nowy z b iałych  
owczyn , surdut g ranatow y z sukna golbarskiego, 
czopka czarna z daszkiem, p id  fra cze k  g ranato­
w y  z sukna cienkiego z guzikam i żółtem i, m a jtk i 
sukienne szaraczko we .m a jtk i  nauki nowe szarawe, 
im a y tk i rypsowe błękitnawego koloru, p rż y  tym  
k ilka  kamizelek i  różną bieliznę, po  ucieczce zna­
leziono przez jego pisane świadectwo jakoby ze 
służby wydanego, w którym  to świadectwie nie ju ż  
Adam, ale W incenty i  mit- napisał, nie odmienia­
ją c  w s ia k ie  nazwiska swojego M ark iew icz, ktoby 
zaś takowego zbiega z łapa ł, niech raczy go do­
stawić, albo do kam ienicy IV W . Podbereskich na 
szkląnney u lic j w W iln ie  sytuow ane j} gdzie j a  n i<■ 
żey podpisany mieszkam, a lbo li tez do majętności 
E lizabe lle  zwany zkąd uciekł, a p rzyzw o itą  zwdzię- 
cznością nadgrodę o trzym a.

Ludw ik  W o łłow icz  Sędzia Z iem . P tu  W ileń .

roku  następnego 1 8 2 1  dopełn ić nakazał, i  po a - 
ła tw ien iu  dalszych akcessoryinych wyrokowi zjazd 
pow tórny na rozsądzertie oczewiście sprawy dnia 
i 9 kw ie tn ia  roku następnegó naznaczył, w tym  
oraz czasie wykonanie p rzys iąg  na w ierności do­
p e łn io n e j kornportacyi wszystkim stronom zade . 
te rm inow ał, kredytorow zatym  M arcellego oyca 
Xawerego syna Staniewiczów ostrzega , aby pod  
u tra tą  pretenśyow w  nustępnym zjezdzie ztdowo- 
dam i stawali. -Zęby takowy wyrok Sądu podko- 
m.orsko~exdywizorskiego wszystkim interes m a ją ­
cym osobom by ł w iadom y, n in ie jszą  awizacyą  
w gazecie K u rye ra  L i t .  d la  trzykro tnego ogłosze­
n ia  do zamieszczenia przesyła . D a t w W id u - 
blach 1820 r. listopada  1 7 dnia.

Podkomorzy P tu  Rosieńskiego i  E xd yw izo r  
J im  Przeciszewski. Prezydent Z iem . P tu  R o ­
sieńskiego Jozefat Kuczyński. Sędzia Z iem sk i 
P tu  Piosień. A n d rze j Dowgw iłow icz. Sędzia Z ie m . 
P tu  Rosień. W incenty W o jtk iew icz . Regent 
A nton i Ostrowski.

W e z w a n  1 e.

Sądy E xdyw izorsk ie .
1 N a  mocy dekretu remissyinego Z iem . Ro­

sień. roku terąźn. sierpnia  1 9  dnia zakroczónego 
Sąd podkom.orsko-exdyw izorski dnia 1 7 listopada  
roku terażn. \w dobrach W iduklach dot dziedzi­
ctwa W . Xawerego Staniewicza należących, w spra­
w ie jego z kredytoram i i  dalszemi stronam i sta­
nowiąc dekret odkładowy, p rzy  oddaniu dóbr W i-  
dukl i  Sawdynik z attyneneyarni w a d m in is tra c ją , 
kom portacyą dokumentów kredytorom  stawającym  
i  stanności nieoświadczającym, oraz dalszym stro ­
nom do tey sprawy należącym dn ia  7 stycznia

o. Gdy z rozmaitych narodowych i  obcych sta­
rożytnych p isarzy w jeden porządek zebrane w ia­
domości po.d tytułem Opis Staróżotriey Polski już  
w pierwszem wydaniu wyczerpane zostały, przed­
sięwziąłem jeszcze drugą pomnożoną i  poprawną  
eaycyą współ - rodakom moję uczynić przysługę. 
Ze zaś do dopełnienia tak ważny go przedmiotu 
w swym celu, bo zachowanie drogich pamiątek na­
rodu mającego dz itla , wisie dopomodz mogą m iey- 
scowe wiadomości, zagritbane w podaniudi lub bu­
lwie jące w archiwach prywatnych, wzywam więc 
wszystkich współ - rodaków na przestrzeni dawóey 
Polski zamieszkałych„ wzywam na miłość wspólnej 
nam niegdyś m aiki Oyczyzny , iżby jak ie  m ają o 
zdarzonych m iejscowych bądź z podania bądź na 
piśmie pozostałe wiadomości, takowe przez donie­
sienie fru n co  na pocztę pod adresem moim lub 
JP. Węckiego Cesarsko-Królewskieg.d x ięgarza u- 
dzielić raczyli. Podobne doniesieniu, w W iln ie  JP* 
Zaw adzi w x  lęgam i swojey odbierać będzie, 
w Warszawie dnia 28 października  1820 r . Świeck i  
M a rc in  S. N . K . P.

P  o d r  a d.
2 D ach ratusza w leńskicgo dopiero dachów­

ką k ry ty , po zebraniu dachówki pokry ty  ma bydź 
w roku przyszłym  1821 blachą żelazną, w ctlu  
zawarcia z kim  na pokrycie blachą ratusza kon­
traktu  1 w ytargow ania nayrnnieyssey ceny, ma 
odbywać się w tymże Ratuszu w izbie rady m ie j­
sk ie j lic  y  tacy a w term inach dnia  10, i 3 i  l 5 
następującego mca decetnbra każdego dn ia  przed 
południem. Od kontrahenta chcącego wziąść ten 
podrad , potrzebuje się ew ikcy i swobodnej do 
w aloru trzech tysięcy ru b li srebrnych , i  aby ży­
czący p rzy jąć  na się obowiązek pokryc ia  Ra- 
tuszą b lachą , do lic y ta cy i z dowodem ew ikcyi 
staw a li; w tern wydano z rady mieyskiey w ileń ­
sk ie j to ogłoszenie dn ia  22 nowembra 1820 r. 

Franciszek Poznański prezydent Rady M . W ,

P r  z e d a z.
5. Folw ark  ' H o rk i w gubem ii M iń sk ie j pcie 

Dzisnieńskim od miasta powiatowego o m il 7 po­
łożony, w granicach pewny, mający dymów w ło­
ściańskich 44, dusz p łc i męzkiey wedle ostatn ie j 
re w iz ji 181, obszemości ziemi i  lasu do budowli 
zdatnego włok g4 do’ dziedzictwa JW . A po lina ry  
ź Zabów H ra b in i P laterowej na leżny , jest do 
sprzedania; ktoby życzył nabydz, o dalszychszcze- 
gulach w dobrach Łu ikach  w tymże ptcie położo­
nych, lub też w W iln ie  na u licy  Subocz w domie 
dawniejszym  JW . Tyzeuhauza dowiedzieć się moie.


